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ORĘDOWNIK 9  URZĘDOW Y
POWIATU KOŹMIŃSKIEGO

P r z e d p ł a t a :  
na miesiąc s t y c z e ń  1,00 z ł .

Wychodzi w środy i soboty
O g ł o s z e n i a :  

miejscowe mm. 1-lamowy 5 groszy 
pozamiejscowe „ „ 6 ,

Dziai urzędowy | g g f
Nr. ‘28. W  myśl art. XVI. i XXV. oraz kanonów 
1183 i 1184 Kodeksu Prawa Kanonicznego, a odpo­
wiednio do § 35 ustawy z dnia 20-go czerwca 1875 
r. w połączeniu z reskryptem Ministerstwa Oświaty 
z dnia 28 listopada oświadczam mą zgodę na to, aże­
by na podstawie dekretu  J .  E  X Kardynała Prymasa 
Polski- Arcybiskupa Gnieźnieńsko-Poznańskiego Dr. 
Dalbora z dnia 7 stycznia 1926 r. L. dz. 70/26 O, przestały 
istnieć z dniem 1 lutego 1926 r. na całym obszarze 
W ojew ództwa Poznańskiego wszystkie reprezentacje 
parafjalne.

Dotychczasowe dozory kościelne pozostają n a to ­
miast nadal aż do dalszego pod nazwą „Rady pa- 
rafjalne“ .

Poznań, dnia 11 stycznia 1926 r.
Wojewoda (—) Bniński.

— L. dz. 827/26 - -

Powyższe podaję do publicznej wiadomości.
Koźmin, dnia 27 stycznia 1926 r.

S t a r o s t a .
— L. dz. 628/26 9. —_______________________________

Nr. 29. Na podstawie art. 1 i 2 Rozporządzenia R a­
dy Obrony Państwa z dnia 20 lipca 1920 r. w p rzed­
miocie ochrony granic (Dz U. R. P. Nr. 64 poz 426 
z 1920 r.) zakazałem orzeczeniem z dnia 12 stycznia 
1926 r. L. dz III. a. 2/26 obywatelowi polskiemu 
Janowi Gaszyńskiemu z Fitowa powiatu lubawskiego, 
u rodzonem u dnia 28. X. 1898 r. w Dobyszewie pow. 
Szubin przebywania w 30 kim, pasie granicznym na 
przeciąg jednego roku i to od 1 lutego 1926 r. do 
31 stycznia 1927 r.

P. P. Starostom pogranicznym polecam umieścić 
odnośne ogłoszenie w Orędowniku powiatowym dla 
miejscowych władz policyjnych, aby w zjawieniu się 
wyż wymienionego w 30 kim. pasie granicznym powia­
domiły swego Starostę.

Za W o j e w o d ę ,  (— ) Dr. Mollin.

Nr. 30. Do P P . W łaścicieli lasów  prywatnych.
Ministerstwo Rolnictwa i Dóbr Państwowych zwró­

ciło się do mnie z prośbą o zajęcie się ochroną za ­
nikających już prawie roślin z rodzaju „Widłaków'* 
a w szczególności „W idłaka goździstego“ (Lycopodium 
clavatum).

Powodem zanikania widłaka jest głównie niera 
cjonalne jego użytkowanie. Widłak jest rośliną le­
karską : w lecznictwie używane są jego zarodniki. Z a­
miast jednak ścinania tylko zarodnikonośnych pędów 
zbierający wyrywają całe rośliny, posiłkując się często 
grabiami.

Niemałe szkody wyrządza też masowo wyrywanie 
widłaka, przed świętami Wielkiej Nocy w celu przy­

bierania nim, zgodnie ze zwyczajem, stołów wielka­
nocnych.

Dążąc do uratowania widłaka od ostatecznej za* 
głady, zarówno ze względów ochrony przyrody, jak 
i ekonomicznych, Ministerstwo uważa za konieczne 
roztoczyć opiekę nad  tą rośliną i racjonalnem jej 
użytkowaniem.

Użytkowanie to podlegać może jedynie na obcina­
niu pędów zarodnikonośnych w okresie dojrzewania 
zarodników (w sierpniu) z pozostawieniem jednak pew­
nej ich ilości dla rozmnażania widłaka.

Obcinanie pędów dla celów dekoracyjnych, przed 
Wielkanocą, należy możliwie ograniczyć.

W każdym jednak wypadku pędy obcinane być 
mogą jedynie nożycami, aby słabo umocowana w zie­
mi roślina nie podlegała uszkodzeniu lub wyrwaniu.

Proszę tedy uprzejmie PP. Właścicieli lasów pry­
watnych by zechcieli o powyższym zawiadomić i po­
uczyć podwładny persona! leśny.

Wojewoda (— ) Bniński.

Powyższe podaje do publicznej wiadowości. 
Koźmin, dnia 28 stycznia 1926 r.

S t a r o s t a .  - 
— L. dz. 644/26 4 II. —

Obwieszczenia innych władz.
Nr. 31. Po myśli ustawy łowieckiej podaję do publi­
cznej wiadomości, że na teren ie  polowania Obszaru ' 
dworskiego O bra wyłożona zostanie w czasie od 1-go 
lutego do 28 lutego 1926 trucizna na szkodniki.

Powyższe podadzą pp sołtysi gminni i dworscy 
do publicznej wiadomości.

Komisarz obwodowy : D y k c z a k .

Nr. 32. N astępna konferencja pp. sołtysów gminnych 
i dworskich odbędzie się w poniedziałek, dnia 1-go 
lutego 26 o godz. 10-tej przedpołudniem, na sali p. 
Mrozkowiaka w Koźminie (Hotel pod Zamkiem). 

Komisarz obwodowy : D y k c z a k .

lw im  Dzia* nieurzędowy jgjjjji

Rodacy!
Zachwiała się  waluta polska,

bo budżet państwowy przerósł siły finansowe spo­
łeczeństwa,
bo żyliśmy nad stan w samorządach, w instytucjach 
państwowych, w produkcji przemysłowej i hr- -ilj, 
bo importowaliśmy ponad miarę artykuły zbytku. 

Zachw iała  aię w a lu ta  polsku,
bo oparliśmy B ank Polski na niedostatek^*,'tn ka­
pitale akcyjnym,
bo pieniądz w'obiegu nie starczył dla '*!>• oU’ i kredytu, 
bo brak kredytu wywołał zastój w p iukcj? prze-



myślowej i handlu, a powstrzymywał rozwój pro­
dukcji rolniczej.

Wybujałość żądań klasowych i partyjnych wśród 
nas samych odbijała się — jak żwierciedle — w dzia­
łalności Izb Ustawodawczych, Źle sobą rządziliśmy, 
śle o nas radzono i źle nami rządzono.

Dopiero w obliczu bezpośredniej ruiny posłowie 
nasi utworzyli rząd koalicyjny, który zasługuje na po­
parcie. Rząd redukuje wydatki do półtora miljarda, 
pracuje gorączkowo nad reformą administracyj i dal- 
szem zmniejszeniem wydatków.

Wszelkie wysiłki rządu koalicyjnego, który do 
przeprowadzenia swych zadań potrzebuje kilka mie­
sięcy czau, zawiodą jednak, jeżeli natychmiast nie 
pospieszymy Rządowi i Bankowi Polskiem u z po­
m ocą w utrzymaniu kursu złotego na tym pozio­
m ie, który przyjęto przy układaniu budżetu.

W zrozumieniu że Rząd i Bank Polski nie maj 
ś rodków  pieniężnych na ratowanie waluty i że po 
iy czk a  zagraniczna w porę nie wpłynie, szukajmy po 
mocy w jedynem natychmiast dostępnem źródle 

w sobie samych.
Dzisiejszy spadek złotego i ciągłe jego wahania, 

to jutrzejsza dalsz i dezorganizacja życia gospodar­
czego drożyzna i strejki, wzrost bezrobocia i rozruchy 
głodowe, ruina bezpieczeństwa i ładu społecznego, 
a temsamem unicestwienie wszelkich dodatnich po­
czynań Rządu i strata nadzieji na jakąkolwiek pomoc 
finansową z zewnątrz.

Ratunek jedyny w pożyczce wewnętrznej dla 
Banku Polskiego na podwojenie jego zasobów. Nie 
mamy pieniędzy, więc oddajmy na pożyczkę posiadane 
złoto, klejnoty i srebro.

Poczucie obowiązku obywatelskiego i prosty in­
stynkt samozachowawczych nurzuca warstwom posia­
dającym konieczność powierzenia Bankowi Polskiemu 
tej części majątku, która nie niesie odsetek i nie po­
mnaża się zaś w .rękach Banku Polskiego nabierze 
siły twórczy, uzdrowi walutę, ożywi przemysł i handel, 
wzmoże produkcję rolniczą, odsunie groyę przewro 
tów socjalnych.

Obywatele miasta Lwowa i lwowskiego wojewódz- 
wa spiesząc ojczyźnie i sobie z pomocą, postano­
wili oddać część swego mienia, tj. złoto, klejnoty, 
srebro lub obce waluty w formie pożyczki Bankowi 
Polskiemu.

Z ich mandatu zwracamy się jako Lwowski Ko­
m itet propagandy za pożyczką wewnętrzną do Was
Radacy z prośbą, abyście się sprzymierzyli z nami do 
wspólnego czynu. Niech sieć Komitetów przy zacho­
waniu organizacji wojewódzkiej pokryje Polskę niech 
icb agitacja zbudzi śpiących, pozyska nieutnych, pocią­
gnie nawet chciwych.

Programem naszym wspólnym : pożyczka na pod­
wojenie zasobów Banku Polskiego, przez oddanie złota 
i srebra, klejnotów i walut obcych !

A że przy wszystkich pożyczkach państwowych 
poprezdnie Rządy zawiodły nasze zaufanie i wywłasz­
czyły nas w imię źle zrozumiałego interesu państwo­
wego z pobranych pieniędzy, przeto zrobimy zastrze­
żenia, które i Wy pod rozwagą wziąć chciejcie: Ko­
mitet państwowy, utworzony, z delegatów województw, 
zawarować musi że ani grosza nie dajemy na deficyt 
budżetowy, a wszystko przeznaczamy dla Banku Pol­
skiego, że jest to nienaruszalny skarb na utwierdzenie 
waluty, że przy zbieraniu i szacowaniu, aż do chwili 
formalnego przejęcia wszystkich wartości przez Bank 
Polski czuwać będą mężowie zaufania wyznaczeni przez 
komity, że pożyczka i jej oprocentowanie w złocie zo­
stanie hipotecznie zabezpieczona na majątku Państwa.

Tylko gwarancje usuną nieufność i zachęcą oby­
wateli do nowych koniecznych ofiar.

Lwowski Tymczasowy Komitet propagandy xa 
pożyczkę w ew nętrzną:

Paweł Garapich Marja Demelówna
Wojowoda Lwowski
Dr. Stanisław Głąbiński Bronisław Laskownicki

poseł prezes Tow. Dzień. Polsk.
Juljan Obirek Dr. Leon Reich

Wiceprezydent miasta Lwowa poseł
Dr. Henryk Rosroarin Dr. Leonard Stahi

poseł Wiceprezydent miasta Lwowa
Jan Wasung.

Kronika miejscowa
Przypomnienie. Zbliża się dzień 2 lutego, poświę­

cony w Koźminie sprawie poparcia Związku Tow. Do­
broczynnych, zaponiucą artystycznego przedstawienia, 
którego program podaliśmy w poprzednim numerze. 
Oprócz więc dwóch zapowiedzianych komedyj. • p r o ­
dukowane będą miłe niespodzianki, przyczem odbędzie 
się wspólna zabawa towarzyska z tańcami.

Jako na jednem z najprzyjemniejszych zebrań pu­
blicznych w bieżącym karnawale, nie powinno zabrak­
nąć nikogo, kto ceni sztukę i wesołość, a kto zarazem 
ma dobre serce, gotowe przyjść z potnocą dla ubogich

Koźmin. W dniu 21. I. 2ó r. odbył się w mieście 
Koźminie jarmark na konie, bydło i towary kramar­
skie. Spęd koni był średni, płacono za konie dobre 
400— 500 zł. Bydła spędzono przeszło 500 sztuk i to 
przeważnie dobrego, płacono za sztukę przeciętnie 
200—300 zł. Ożywienie jak i popyt na towary kra­
marskie był średni. Kradzieży kieszonkowych t innych 
w tym dniu nie notowano

— Przy pokrywaniu kopców upadła przez pośliz­
gnięcie się, p. Eleonora Wydubowa z Koźmina, wsku­
tek czego złamała sobie żebro.

— P. Sylwester Preiss z Gościejewa udając się 
na strych domu, spadł z schodów przez co złamał 
sobie nogę.

— Podczas targu w Koźminie w dniu 25. I. 26 
przytrzymano cygankę, która skradła pewnej niewia­
ście z Polskich Olędrów z kieszeni 3,60 zł.

Krotoszyn. W  nocy dnia 29. I. 26 r. pomiędzy 
godz. 3 a 4 spaliła się stodoła dominjalna w Roz­
drażewie z zawartością zboża.

Śnieżki w powiecie koźmińskim.
Do wzmianki o „Śnieżkach11 w nr. 7 Orędownika 

Urzędowego dodajemy, iż pp. Wł. i J. Podlewscy zło­
żyli po 5 zł na „Święcone" dla biednych naszego 
miasta.

Ola, Renia i Ula Glabiszówny rozradowane, że 
śnieżki wpadły do Koźmina nie czekając wezwania 
i nie zważając na mróz, który szczypie w nos i uszy 
spiesznie lepią małemi rączynami wielką 2-złotową 
kulę, a podniósłszy ją z trudem do góry rzucają w 
p. Gerkę Nalepińską, p. Anielkę Wyszyńską, Tolka 
Balcerka oraz w gromadkę rówieśników swoich Woj­
tusia i Stasinka Winklerów, Oleńkę i Krysię Marcin- 
cówny.

Uderzony celnym pociskiem mecenas Orzechowski, 
składa 15 zł, i rzucając w dal śnieżkę trafia w ks. prob. 
Srokę w Borzęciczkach. Śnieżka zasilona w gościn­
nych progach księżych z turkotem wpada do pp. Ku­
lińskich w Serafinowie, gdzie rozbija z hukiem kasę ognio­
trwałą. Ciężko zraniona przy tej operacji z płaczem bie­
gnie do p. Dr. Synoradzkiego w pomoc lecz.nie lekarską!.



Rzucona śnieżką składa ID,—  zł na „Swiącone" dla 
■biednych. Trnda Siniecka.

Śnieżkę, rzuconą wprawną ręką p. Dr. W, we mnie, 
nie  zaraz odważyłem  się odbić, bo jestem nieśm iałym  
i n iepew nym  w rzucie. Bojąc się  atoli, by tym czasem  
śnieżka nie stopniała, kieruję ją tam, gdzie jak 
w iem , natrafię na zrozum ienie i odczucie niedoli bliźnich  
w  stronę p. Dr. Winklerowej, mając nadzieję, że nabraw­
s z y  siły i rozmachu, potoczy się  dalej przed dom  
pp. J aw orow iczów  i Rybakowskich. Zatem składam  

—  zł dla biednych. X. Flach.
Sensacja kuli śnieżnej.

Śnieżna kula rzucona wprawną ręką na Pocztę, do  
centrali telefonicznej wleciała, gdzie  padając, w iele p o­
łączeń  pozrywała ? Niektórzy abonenci —  jak zw ykle  
bez wyrozum ienia, zaczęli wypowiadać niezadowolenia.  
Aby się skończyły  przykre dla nas narzykania, musiałem  
s ię  wziąść czemprędzej do działania : Biorę kulę, w y ­
rzucam, sama obserwuję, bo ciekawa jestem , gdzie też 
rzut mej ręki haos spowoduje. Widać było dokładnie  
jak w Poznańskiej ulicy, uderzyła o róg  pp. Wieczerskich  
kamienicy ; potem w olno  się unosiła tuż ponad Rolni­
kiem, widząc stosy w ęgla  . . .  drzewa . , . ,  z wielkim „ w y ­
krzyknikiem" z tamtąd odleciała i do p. Gałązki ok ien ­
kiem zajrzała. Sama widziałam, jak się „uśmiechała". 
Z tamtąd zn ow uż lotem ptaszyny, poleciała w ruch 
wprowadzić p. Gołębia maszyny. Nie ma też w iększego  
od śnieżnej kuli w  Koźminie figlarza, chciało jej się  zajrzeć 
n aw et do p. Bielarza, Sądu tutejszego sekretarza. Nie 
widziała nic w tem złego, że zastała tam znanych dwóch  
działaczy pp.  Ru t ko wi aka  i S iek ie r sk iego .  Tutaj upadł­
szy, z siły wyczerpana ,  prosi  tych  P a n ó w ,  żeby dalej 
była r zucana .  Na „ Ś w ię c o n e "  dla naszych  b iednych  
sk ła dam  3,—-zł.  Wichu ra

Śn ieżka,  r zu co na  przez tak mi lutkie  r ączki  z Rynku  
Ko źm iń sk ie g o  wpad ła  z ca łym impe tem  do Szko ły  O- 
g ro dn icz e j  i rozprys ła  się na d r ob ne  kawałki .  A p o ­
n ie wa ż  tutaj  panuje  t e m pe ra tu ra  c i eplarniana,  o d p o w i e d ­
nia dla kwiatów,  między k tó r emi  śn ie żko m nie do t w a ­
rzy,  obaw ia łe m się, źe rozpłaczą się do osta tnie j  k r o ­
pelki Czem prędzej  puszczam je w  t an „Bez  koszu lk i"  
i otw' ieram okno.  Je d n a  roz tańczona  wi ru je  do sa lon u  
p. D rowej  Wink le rowej .  Zn a j d u ją c  t am odpow iedn ią  
atmo.-ferę usadowi ła  się na dobre  w oczek iwan iu  s e r ­
de cz ne go  przyjęcia.  Drug a  śn ieżka w po w a ż n y m  t e m ­
pie o loneza"  sk ie row ała  sw e  kroki  do p. Insp,  St ró-  
że ws k ie go  i przytul i ła  się do j ego szczodrego  serca.  
Trzec ia  zawadza jąc  o an te nę  radio pańs twa  D-rostwa  
S tę sz ew sk i ch  wpad ła  do ich mieszkania  i p rzysłuchuje  
się n o w y m  melod jom „ S h i m m y  z nad T a m iz y " .  Czwar ta  
w  p o sz u k iw an iu  za mi łym to w a r z y s tw e m  zajrzała do 
miesz kan ia  p Bu rmis t r z a  Zd an i ewi cz a ;  polecam ją jako  
wdzięczną wys łanniezkę.  Piąta bierze ku p ppor.  O le j ­
n ikowi,  by g o  zapros ić  do „m a z u ra " .  Reszta śnieżek 
ro zprys ła  sie po mieście,  by zabrać jak naj l iczniejsze 
g r o n o  na p rzedstawien ie Konf.  Pań Św.  W in ce n t eg o  
a Paulo w dn iu  2 lutego.  Na cele „ ś w i ę c o n e g o "  dla 
b iednych  sk ładam 5,—  zł. Jó ze f  Mareiniec.

ś n i e ż k a  ciśnięta przez p. J a n u s z a  P od lew sk i eg o  
w moje  chusteczki ,  r zuc i ł em z n ie bywafem r o zm a ch e m  
p o m i m o  że śn ie gu  n iema  w ko m in  p. J a n k a  J a g o d z i ń ­
s k ie go  która  się rozprysła  na ki lka części wpada jąc  
W 6 5 %  m ą k ę  pszenną ,  dalej do biura pomię dzy  akta  
r ek lamacy jne ,  po da tk o we  i ska rbowe ,  wyrządz a jąc  wie l ­
kie spus toszen ie  i w yw ołu jąc  chęć od w etu  panny  Ma-  
n iu ty  B ł o ch ow ia kó wn y .  Dalsza g r u d k a  śn ieżna  nie w y ­
t rzy m u jąc e  ro zm a ch u  wpadła do Olejni  p. Pies i a M a ć ­
kow iaka ,  celem rusze n ia  t a kow ej  z miejsca na wielki  
post  i zaopat rzenia wszys tk ich  c i erpiących na  k ryzvs  
go sp o d a rc zy  w olej.  S k ła da m  10,—- zł na „Ś w ię c o n e "  
dla c iednych.  S t as iu  Wut tke .

Na w ezw anie  p. Zofji W yszyńskiej  odrzucam śnieżkę  
Ks. Kanonikowi A dam czew skiem u i sąsiadu p. Lucyna  
C hosłowskiej  z Czarnygosadu. Składam 10 ,—  zł ną 
biednych. N epom ucen M odlibowski Mokronos.

Na- „Św ięcon e"  dla biednych sktada 8 ,—  zł
Stanisław Zenkteler.

Ofiary i pokw itow ania
Nauczycielstwo szkól powszechnych n a sz e g o  po­

wiatu z łoży ło  w  roku 1925 na ce le  T. C. L. w Koźmi­
nie razem 304,04 zł, którą to kw otę w p łac i łem  do 
kasy T. C. L, S z c z e g ó ło w e  sp raw ozd an ie  z ło ż ę  na 
konferencji p ow ia tow ej .  D a lsz e  dadki p roszę  wpła­
c a ć  n adal na  m oje konto  w  P. K. O. 205  773 .

C ześć. Scheurich.

D ziękując Szanownym  Panom N auczycielom  nasze­
go powiatu za tak hojne dadki, oraz panu Scheurichowi 
w K oźm inie za jego trudy i prace, —  prosimy o ła­
skawe dalsze ofiary na cele T, C L.

K oźm in, dnia 28  styczn ia  1926 r.
L. Paryzek. 

skarbnik T.  C. L.

Ruch wydawniczy.
P r o p a g a n d a  u z d r o w is k  i l e t n i s k  p o ls k ic h .  Re­

dakcja „ In f o rm ato ra  Leczn iczego  Rzeczypospolitej P o l­
skiej oraz  Przewodnika po u zd ro w isk ac h  i l e tn i skach"  
po św ię co ne go  p ropaga nd z ie  ro dz i m ych  mie j scowośc i  
w y p o c z y n k o w y c h  i leczniczych,  prosi  za n aszem po-  
ś r ed n i c t w em  o nad sy łan ie  jej od p ow ied n i ch  informacyj .  
O sob y ,  posiadające  wiado mo śc i  o j ak ich ko l wie k  l e tni s­
kach o raz  mnie j  znanych  u zd ro w isk ac h  na obsza r ze  
Rzeczypospol i te j ,  a zwłaszcza bliżej in t e resu jące  się ich 

^ r o z w o je m ,  zechcą po d aw a ć  do  Redakcj i  „ In fo rm ato r a"  
swe adresy  lub w pro s t  nadsy łać  in f o rm ac j e  o danej  
mie jscowości .  O s o b o m ,  udzie la j ącym łask awie  swych  
adr es ów .  Redakc ja  „ I n f o r m at o ra "  przesyła odpow iedn .  
kw es t j on a r ju sz  do wypełnien ia .  Wi ad om oś c i  nades łane  
zu ży tku je  się z wdz ięcznością  w d i u g i m  w y d an iu  r z e ­
czonej  książki ,  k tó ra ukaże  się z w io sn ą  r b i eżącego.  
Adres Redakcj i  „ I n f o r m a t o r a " :  C z e s ła w  R ok ick i ,
W a r s z a w a ,  L e s z c z y ń s k a  5.

Ruch w towarzystwach.
T o w .  C z y te ln i  K o b ie t  w  K o ź m in ie .  P a n o m : 

W o d z ie ,  O le jn ikow i,  R u tk o w ia k o w i ,  L e w a n d o w ic z o w i  
i S t r ó ż e w s k ie m u ,  k tó rzy  ta k  c h ę tn ie  p rzysz l i  n a m  w  
p o m o c  p rzy  w y s ta w ien iu  „ S p a d k o b i e r c y "  n a  r z e c z  na* 
s z e g o  to w a rz y s tw a  s k ła d a m y  w  im ie n iu  to w  C z y te ln i  
K o b ie t  s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie .  P a n u  T etzlaffow i,  
k tóry  p rz y ją ł  n a  s ie b ie  p rzy  p r z e d s ta w ie n iu  n iem iłą  
ro lę  s u f le r a  w y ra ż a m y  n a s z ą  w d z ię c z n o ś ć .

Z a r z ą d  Tow . C zy te ln i  K o b ie t  
D ro w a  H . W in k ie r o w a .
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W szelkie druki
wykonuje j a k n a j s z y b c i e j  
po cenach umiarkowanych

ZAKŁAD GRAFICZNY
w łaśc. Leon G oldbek. 
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Tow. Czytelni Kobiet w Koźminie. Miesięczne
ze b ra n ie  n aszego  tow arzystw a  o d b ęd z ie  śię w ś rodę ,  
dn . 3 lu tego o godz 8 -m ej wiecż. w D o m u  K ato lic ­
kim. Z ebran ie  zostan ie  pośw ięcone pam ięci ks, S ta ­
nis ław a S tasz ica .  W ykład  wygłosi dr. W ink ler .  P r o ­
simy o liczny udział członków. Z apraszam y  również 
członków towarzystw  żeńskich, „M łodych P olek"  i „ J u ­
trzenk i" .  G ośc ie  mile widziani.

Zarząd Tow. Czytelni K obiet.

W e z w a n i e .
.W obec  kon ieczności złożenia  sp raw ozdan ia  W o ­

jew ództw a (W ydz ia ł  B ezp ieczeństw a  Publicznego) z 
p rzep row adzone j  akcji na lepkow ej zw racamy się z u- 
p rze jm ą p rośbę  o ła skaw e  n ad es łan ie  zeb ranych  sum  
za ro z sp rz e d a n e  nalepki n a  dzień  27 G rudn ia .

Z aś  n ie rozsp rzedane  nalepki p rosim y zwrócić  pod  
a d re se m  Inw alidzk i Dom Pracy , Poznań, ul. K ozia  8 
K o n to  P. K. O . 207 751.

Urząd Stanu cywilnego w Koźminie
za czas  c d  22— 29 stycznia 26 roku.

Porody s y n a :  Lewandowicz Maksymiljan, mistrz rzeź- 
nicki, Koźmin —  Mikołajczak Jan  asystent Wydziału

Pow iatow ego, Koźmin —  Bielawski Wojciech robo tn ik  
Koźmin (blźinięta) — Gola Marcin rolnik, Wałków —  
Urbaniak Władysław rolnik, Borzęcice — Piwek J ó ­
zef sekretarz Szkoły Ogrodniczej, Koźmin — Figaj 
Antoni robotnik  Orla —  Hadryś Michał rolnik, S tara  
Obra —  Damazyniak Józef kontroler Kasy Chorych* 
Koźmin.

C ó r k ą : Kaczmarek Walenty robotnik, Orlina —  M aćko­
wiak Franciszek robotnik, Psiepole —  Bielawski 
Wojciech robotnik, Koźmin —  Berlak Jan  rolnik 
Polskie Olędry.

Wypadki ś m ie rc i : Parysek Józef 1 robotnik  Galew 51 lat.
Zapowiedzie s Każmierczak Franciszek robotnik, W ronów  

z Kaczmarkówną Katarzyną krawcową Białydwór.
Śluby : Rachwalski Stanisław robotnik, Koźmin z Szlachtą 

Pelagją robotnicą, Staniew —  Szymański Franciszek 
robotnik, Koźmin z Kusiówną Marjanną Berzecice —  
Zdunek Micha! robotnik (wdowiec) Stara Obra z Wit- 
kówną Antoniną Borzęcice —  Stefański Franciszek 
murarz Koźmin z Porzuckow iaków ną Franciszką Ce­
gielnia —  Zasieczny Jan  inwalida wojenny, Maciejew 
z Kolaską Helena Tatary — Grześkowiak Kazimierz 
Józef pomocnik handlowy z Kapuścińską Stanisławą 
oboje z Koźmina —  Mikołajczyk Jan robotnik  S ta ­
ra Obra z Baszyńską Katarzyną robotnicą, Tatary.
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S zanow ne j Pub liczności m iasta  K o ź m i n a  
i o k o l i c y  pod a ję  do ła sk aw e j  w iadomości, iż

z  d n iem  3 0 -g o  s ty c z n ia  b. r,
p r z e n i o s ł e m  mój in te res  rzeźnicki

z ulicy Kościuszkiej nr. 2 
w Rynek nr. 17
(w dom  pani Płonczyńskiej) .

S ta ran iem  m ojem  będz ie  S zan . odbiorców  
wykwintnem tow arem , skorą i rze te lną  obsługą 
zadowolić.

U p raszam  o łaskaw e poparcie

Walenty Skowroński rzeźnietiro
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Rynek 17 K o ź m i n R ynek  17

i m n i n i i i i i n i i i i
Fotograf je

na wykazy osobiste wykonuję oraz załatwiam  
wszelkie prace fotograficzne 

- - ................... dla P. P. A m atorów ...........................

W . S ci& w intcw sk i, K oźm in
Telefon 83 ul Murna nr. 24
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Zarząd lasów Stary gród
sprzeda z wolnej ręki
z  t e g o r o c z n e g o  zr ą b u  

z  r e w ir u  R z e m ic h ó w  o d d z ia ł  7

co sobotę od godziny 10— 12 przedpołud­
niem w lokalu „Konsum“ u> Kuklinowie
I. drzewo opalowe

(szezapy-watki-pieńki-galęzie)
II. Sosnowe drzewo 

budulcowe
g W aru n k i  sp rzedaży  p o d a n e  b ę d ę  p rzed  licytacją.

I Zarząd lasów Starygród
P R Z Y J M U J E M Y  DO F A R B O W A N I A

1 wyprawy na sposOb lipski 1 paryzkl wszelkiego rodzaj nsk&ry futrzane surowe j a k :
l i s y :  na krzyżowe, sobolow e,  srebrne i alaska
k r ó i ik i:  na sea low e ,  bibretty, sob o low e,  skunksów e, patagońskie
k o t y ;  na czarne i skunksy
z a j ą c e :  na chinchilla

wydry, tc h ó rz e , kuny, o w ce , koty, psy i t. d.
W ykenan ie  p ierw szorzędne.  Dostawa przy farbowaniu 15 dni, przy wyprawie 10 dni. 
Za farbowanie,  iak i wyprawę przyjmujemy p e łn  j gwarrncję.  Kupujemy w sze lk iego  rodzaju skó­
ry surow e futrzane  p ląc ąc  r.aj ' y~rz. eony rynkowe. Gotowe skórki futrzane mamy na sprzedaż .

B SA Sb SeT Farblarnla i w ypraw a skór futrzanych
*  * »  **• POZNAŃ, ul. Fabryczna 31. Te!. 21-44.

Kupują

WŁOSY
w yozasaue

St. R ob aczyk
Z atład  fryzjerski

K oźm in, K lasz to rna  16

N akładem  i drukiem  Leona Gold beka w Koźminie.
C -■ iodziaiuość: D ział urzędow y S tarostw o, Dział nieurzędow y L eon G oldbek w Koźm inie.


